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JERZY VI, PATRONEM 
SKAUTÓW ANGLII 


Król angielski Jerzy VI wyraził 
gotowość objęcia patronatu, wzorem 
swego ojca Jerzego V nad ruchem 
skautowvm w Anglii. W r. 1926 otrzy- 
mał on od Lorda Baden Powell'a je- 
szcze jako książę Yorku srebrnego wil- 
ka, najwyższe odznaczenie skautowe 
w Anglii. 


Z ŻYCIA SKAUTÓW SZWEDZKICH 


Grupa morskich skautów na wycieczce 
po archipelagu sztockholmskim. 


i < 


y. 


STRAJA TARII 


Wysokim rozkazem dziennym z dn. 
24. I. br. Króla Karola cała młodzież ru- 
muńska a więc również Cercetasii Ro- 
manici została zjednoczona w jedną 
organizacje pod jedną nazwą Straja 
Tarii (czytaj: straża carii) tzn. straż 
kraju. 

Dotychczasowy O. N. E. F. (Oficiul 
National de Educatia Fizieo), tj. Urząd 
Narodowy Wychowania fizycznego, zo- 
stał zreorganizowany i przemieniony 
w O. E. T. R. (Oficiul de Educatie a Ti- 
neretului Roman), tj. Urząd Wycho- 
wania Młodzieży Rumuńskiej. 

O. E. T. R. przystąpił do totalizacji 
wszystkich organizacji młodzieżowych 
w „Wielką falange“ pod najwyższym 
dowództwem J. K. M. Króla Karola. 
Sekretariat O. E. T. R. jest Głównym 
sztabem „Wielkiej falangi“ i ma pod 
soba dwa dowództwa falangi wszyst- 
kich zjednoczeń strajerskich dziewcząt 
i falangi strajerów chłopców. 

Po wsiach bedą istniały tylko orga- 
nizacje „strajerów* i ,strajerek'. W 
mieście będą obeimować one tylko mło- 
dzież od lat 8—14, poczynając zaś od 
14—18 beda organizowane w skautów- 
strajeri, o metodach pracy zupełnie po- 
dobnych do skautowych. Po 18 roku 
życia obowiązywać będzie młodzież Pre- 
paratia Premilitara, czyli przysposo- 
bienie wojskowe. W najbliższych nume- 
rach podamy szczegółowe wiadomości 
w tej sprawie. 


SKAUCI KANADYJSCY 
NA ZLOCIE W AMERYCE 


Na narodowy Zlot skautów amery- 
kańskich w Waszyngtonie wybierają 
się w licznej reprezentacji skauci ka- 
nadyjscy. Utworzą oni kilka drużyn 
zlepkowych. Zlot Narodowy skautów 
amerykańskich odbędzie się jak wia- 
domo w czasie od 30 czerwca do 9 lipca 
1937. Bedzie to jeden z największych 
zlotów w Amervce. Spodziewany jest 
udział conajmniej 80.000 skautów z sa- 
mej Ameryki. 


SKAUT 23 


RAMIĘ KRZEP! 


DWUTYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ 
POD POD REDAKCJĄ WIKTORA FRANTZA 


Nr 18 (341) 


OJCZYŹNIE SŁUŻ! 


R AE RZY SERC 


hm. A. Szczęścikiewiczowi 


Czekaj na kwiat, 


czekaj na kwiat, 


komendantowi wypraw zagranicznych 


Gdy słońce pnąc się Do niebie 


dobiega jego połowy, 
wtedy gromadnie ruszamy 
na wielkie serc połowy. 


Biegną od nas daleko 
promienną gwiazda drogi, 
śpieszno nam wstąpić na nie, 
bo czas ucieka drogi. 


Pora łowów nadeszła, 
wyszliśmy 2 naszych leży, 
przestrzeń wielka, nieznana, 
za horyzontem gdzieś leży. 


Północy, wschodu, zachodu, 
południa wabią nas kraje, 
okręt z nami wesoło 
głębiny morskie kraje. 


Morza nas obce nie straszą, 
góry wysokie ni wody, 
wszędzie uparci dotrzemy 

i zarzucimy niewody. 


Miłości niezwodne sieci 


w ludzkości stawiamy borze; 


z łupem wracamy bogatym, 


bo szczęścisz nam, o Boże! 


Franciszek Machalski 


co ma zakwitnąć po burzy.. 


Nr | HARCERZE LOTNICY 


Lotnictwo posiada, między innymi, dwie cechy, związane jak najściślej 
z jego istotą: 10 wszystkie rodzaje lotnictwa zawierają w sobie bardzo wiele 
czynników sportowych, 20 każdy rodzaj lotnictwa stanowi namiastkę nieustan- 
nej wojny, wojny z podstępnym, zdradliwym i bezwzględnym żywiołem. 

Analogii między lotnictwem a sportem jest cały szereg. 

Lotnictwo sportowe (turystyczne) samo dla siebie stanowi jeden ze spor- 
tów i dlatego nie będę sie nim zajmował na tym miejscu, tym bardziej, że cho- 
dzi mi w tej chwili o lotników-zawodowców, a nie o amatorów. 

W lotnictwie wojskowym każde zadanie — czy będzie to walka powietrzna, 
czy rozpoznanie, czy choćby tylko podchwycenie meldunku — ma charakter 
zawodów sportowych. Jeśli zaś chodzi o lotnictwo komunikacyjne, to — pomi- 
jając już jego cechy turystyczne — każdy przelot w złych warunkach atmo- 
sferycznych wymaga od załogi sprawności fizycznej i umysłowej, jaką musi 
posiadać stuprocentowy sportowiec, z kategorii tych, którzy stawiają rekordy. 

teraz — owa wyżej wspomniana „wojna“. 

Lotnictwo ma to do siebie, że pociąga ludzi z temperamentem niespokoj- 
nym; ludzi, którym odpowiada ostry smak życia wśród ciągłej niebezpiecznej 
walki o pewne osiągnięcia (właśnie sportowe zresztą, takie, do których docho- 
dzi się dla satystakcji samego zwyciestwa, bez innej nagrody); ludzi, dla któ- 
rych moment współzawodnictwa jest jednym z ważnych czynników, nadaja- 
cych barwe ich pracy. w odróżnieniu od szarości pracy wielu innych zawodów; 
ludzi, którzy w średniowieczu wyżywaliby się w niebezpiecznych i l romantvez- 
nych przygodach błędnych rycerzy, nie mogąc wojować inaczej. 

Aby jednak zostać doskonałym lotnikiem, nie dość jest mieć bujną na- 
turę miłującego przygody sportowca i nie dość jest posiadać talent lotniczy, 
bez którego niepodobna osiągnąć koniecznego poziomu sprawności technicznej 
w pilotażu. Zimna krew, przytomność umysłu, rozwaga — siostrzyca prawdzi- 
wej odwagi, nie wystarczają również na to, aby człowiek obdarzony tymi za- 
letami stał się lotnikiem o najwyższej wartości. 

Dzieje się tu podobnie jak w harcerstwie: nie dość zdobyć szereg odznak 
za „sprawności“ harcerskie i nie dość posiadać powyższe zalety, wspólne dla 
dobrego harcerza i dobrego lotnika. Trzeba jeszcze rozwinąć w sobie cechy 
i wartości „wyższe, których szkołą jest właśnie Harcerstwo, a bez których lot- 
nik obyć się nie może, jeśli zamierza osiągnąć poziom bliski ideałowi, do któ- 
rego dąży. 

Za wartości najwyższego rzedu, których szkołą doskonale może być har- 
cerstwo dla kandydatów na lotników zawodowych, uważane są w lotnictwie: 
siła moralna i ambicja prawdomówności. 

Właśnie siła moralna jest najistotniejszym łącznikiem, stwarzającym 
analogie między różnymi rodzajami lotnictwa. Właśnie siła moralna — przy 
zachowaniu koniecznych warunków pewnego stopnia doskonałości w opanowa- 
niu techniki pilotażu — decyduje o wartości lotnika, czy będzie to lotnik spor- 
towy, komunikacyjny, czy też wojskowy, tak jak siła moralna armii decyduje 

o zwyciestwie w wojnie przy jednakowej liczebności, wyszkoleniu i uzbrojeniu 
przeciwników. 

Siła moralna jest pojęciem, które. jednoczy w sobie bardzo wiele: będzie 
to więc i silna wola zwyciężenia przeciwności, i odporność na porażki, i wy- 
trwałość, i zaradność, i zdolność opanowania odruchów strachu, które ma 
każdy, najodważniejszy nawet człowiek. 

Tegoż wszystkiego pr zecicż żądamy od harcerza... 

A prawdomówność? Nie wszyscy może wiedzą, do jakiego stopnia ta 
wielka cnota harcerska musi stać sie udziałem lotnika. Lotnik musi posiadać 

całkowite zaufanie swych przełożonych, bo w większości wypadków niesposób 
dit: olować podane przezeń fakty i okoliczności, które skłoniły go do ta- 
kiego, czy innego działania. 

Szczególną wagę ma ten moment gdy chodzi o sprawy wojskowe i wo- 

enne. 

A Co się dzieje za kolezastvmi drutami okopów przeciwnika? Jakie są jego 
siły? Czy zamierza on uderzyć. czy też jest w danej chwili na to za słaby? Czy 
i na jakie liczy rezerwy? Kiedy otrzyma żywność, amunicję, armaty? W któ- 
rym miejscu rozpocznie natarcie? (dokończenie na str. 4-tej) 


Czekaj na świt, ozekaj na świt, co się ze zmierzchów wynurzy.. 


Przyszli skauci na płotki 
do poczciwej, do ciotki. 
— |Jedzcie, chłopcy kochane, 
wnet coś z szafy dostanę. 


Jedzą chłopcy, gadają 

w takt rękami machają, 
sławią życie skautowskie 
wolne, polne, beztroskie, 


gwar śróddrzewnych popasów, 
mroki, świty wśród lasów, 
serca zacne — druh w druha... 
Ciotka patrzy i słucha... 


Zjazdy, marsze, piosenki, 
pomoc dzielną, — od ręki, 
nocleg w górach, przy watrze... 
Ciotka słucha i patrzy... 


— No, ciotuniu, pora iść! 

— Czy możemy jeszcze przyjść? 
— Ach przychodźcie, kochani 
na serdeczne gadanie. 


Aż mi serce kołacze, 

aż mi w sercu coś skacze, 
gdy sławicie skautowskie 
życie polne, beztroskie ! 


Now się dżwignat nad miasto, 
i skaut każdy już zasnął. 
Spi i ciotka pod nowiem, 

a ło — co śni — opowiem 


„idzie ciotka z plecakiem, 
z chorągiewką ze znakiem 
wielkim borem szumiącym 
pod srebrzystym miesiącem. 


Czekaj na głos, 


czekaj na głos, 


Pośród leśnych ostępów 
idzie śladem zastępu, 
chorągiewką powiewa 
idzie ciotka i śpiewa. 


— Wiem, że sen to, lecz marzę 
wpaść wskautowskieh wir zdarzeń 
I drogami polskimi 


e. 


iść — w takt dudniąc po ziemi! 


Spojrzę w leśną polanę, 

Toż to Stacho! Krzyś! Janek! 
jakie szczęście ich spotkać! 
To ja, chłopcy ! Ja ciotka l 


Bez awantur, bez gwałiu 
wpisałam się do skautów 
i wędruję doliną 

za skautowską rodziną! 


Now nad miastem pięknie lśni — 
Cóż? — To mi się jeno śni. 
0 ja nie mam już tych lat, 

by wędrować poprzez świat. 


Trudno: za to, gdy wstanę, 
sproszę chłopców kochanych, 
w huku garnków, tasaków, 
nagotuję przysmaków. 


Smaczny placek a słodki 
u poczciwej, u ciotki, 

zdrowo sobie wsuwajcie, 
o swym życiu gadajcie ! 


Niech pomarzę tu z wami, 
o tych nocach z gwiazdami... 
niech druh prawi do draha, 
a ja sobie posłucham... 
H. JANUSZEWSKA 


co wyjdzie z cichej pustyni... 
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il 
| Czekaj na sąd, 


Skądże to można wiedzieć... 

Front ciągnie się setkami kilometrów wszerz i w głąb. W ciągu kilku go- 
dzin można przerzucić koleją cale dywizje z jednej pozycji na drugą, odległą 
o 200, może o 400 kilometrów. Baterie armat stoją dziesięćkroć dalej niż sięga 
wzrok, piechota zaś kryje się w ziemi, zamiast jak niegdyś — trwać w barw- 
nym, ziejącym ogniem czworoboku. 

Poprostu nie ma z czym walczyć; nie ma do czego strzelać. Ale każdy 
manewr, na niezbadanym terenie, każda nieobliczona i nieprzygotowana próba 
ataku, każdy ruch własnych wojsk niepoprzedzony rozpoznaniem sił i stano- 
wisk przeciwnika — to niepowodzenie. 

Jakże można walczyć, gdy uderzenia trafiają w próżnię lub zostają zmiaż- 
dżone niespodzianym bocznym przeciwnatarciem wielekroć silniejszego wr oga? 
Jak można zniszczyć jego siły ogniem artylerii, stojącej daleko w tyle i nie 
wiedzącej nawet, jak celować i gdzie padają jej pociski? Jak znaleźć słabe 
miejsce, w którym dało by się uczynić wyłom? 

Wywiad kawalerii? — Karabin maszynowy dobrze ukryty skosi cały jej 
pluton w ciągu piętnastu sekund. Zresztą kawaleria posuwa się wolno i jest 
zdala widoczna; przeciwnik nie pozwoli jej sięgnąć w głąb swego terytorium. 
Jeśli zaś uda się przezwyciężyć te trudności, to jakąż nieznaczną część sił i roz- 
planowania pozycyj zbada patrol, mający z natury rzeczy ograniczone pole 
widzenia! 

Tylko spojrzenie z góry może dać pełny obraz sytuacji przeciwnika. 
Tylko możność dokonania wywiadu sięgającego w głąb arterii komunikacyj- 
nych, w głąb tyłów i szeroko rozbudowanych flanków wroga da pojęcie o jego 
zamiarach i zasobach. Tylko natychmiastowa wiadomość o celach i skutkach 
ognia własnej artylerii przedstawia dla niej wartość. Wreszcie tylko szybkie 
ostrzeżenie o grożącej niespodziance ze strony przeciwnika może odwrócić jej 
skutki. I wszystko to pod warunkiem, że lotnik dostarczy wiadomości zupeł- 
nie pewnych, prawdziwych, zdobytych sumiennie, wbrew wszelkim trudno- 
ściom i niebezpieczeństwom. Że przyzna się raczej do niewykonania rozkazu, 
niżby miał powiedzieć cokolwiek nieścisłego, coś, co tylko „wydaje mu się 

rawda'. 
7 Trzeba zdać sobie sprawe, jak wiele zależy od tego na stosunkowo wąskim 
odcinku pracy lotniczo-wywiadowczej, jakże bliskiej pierwowzorowi harcer- 
stwa-skautingowi, aby móc ocenić cnotę prawdomówności w lotnictwie w ogóle. 

Niechże ten przytoczony przeze mnie przykład — jeden z wielu jakie 
można by podać —uprzytomni harcerzom polskim podobieństwo ich ideałów 
i zadań do ideałów i zadań lotników. A jeśli ktokolwiek z harcerzy zo- 
stanie w przyszłości lotnikiem, niechże pomyśli o tym, że w lotnictwie znajdzie 
te same ideały i te same zasady pracy nad sobą, których nauczyło go harcer- 
stwo i niech tu — jak i tam — dąży do doskonałości w kierunku wytkniętym 
jeszcze w dzieciństwie. 

Janusz Meissner 


WYWIADOWCY 


Gdybyście zrobili przeelad swego 
życia — jaki okres byłby dla Was naj- 
bardziej pociagajacym? 

Jeśli chodzi o mnie to chociaż na 
ogół całe moie życie było bardzo szczę- 
śliwe, — gdy stawiam sobie to pytanie 
— wspomnienia biegną bez najmniej- 
szego wahania do spalonych w słońcu 
równin, do nedznych zarośli pustyni, 
sdzie jedynym cieniem był cień rzuco- 
ny przez kurtkę zawieszoną na krzaku; 
nasze pożywienie składało się z kawał- 
ka końskiego miesa 1 dwóch garści 
mąki dziennie; nasze wycieńczenie i 
trudy powiekszalv stałe nocne marsze, 
utrzymane w ciągłym kontakcie z nie- 
przyjacielem okrutnym i przebiegłym. 


Robert Baden Powell 


Rany — .leczone* przewużnie ma- 
zią do smarowania osi kół u wozów — 
pokrvwały nasze twarze i ręce. Konie 
straszliwie wymęczone stały się tylko 
obrazem skóry i kości. 

A jednak — jakież piekne było to 
życie! Byliśmy silni i zahartowani, go- 
towi na wszystko. Każdy dzień goto- 
wał nam nową przygode, nios' zacieka- 
wienie lub niepokój wiązał nas wspa- 
niałymi więzami prawdziwego kole- 
żeństwa. 

A noce! Cudowne, mroźne noce pod 
ciemnym niebem, pełnym. ócz gwiazd 
iskrzących się złośliwie i jakby sle- 
dzących nasze przemyślne i bezgłośne 
marsze (marsze, które prawdopodob- 


czekaj na sąd, 


co sprawiedliwość uczyni! 
Konopnicka 


nie mógł równie bezgłośnie i roztroj- 
nie Śledzić idący trop w trop za nami 
nieprzyjaciel!) 

Krok za krokiem nosuwa się na- 
przód wywiadowca-skaut, nieufnie spo- 
glądający na każdy kamień, każdy 
krzak, z napiętymi zmysłami — wzro- 
kiem, słuchem, węchem — czujny na 
najmniejszy dźwięk, uaimniejszy ruch, 
nawet na zapach wroga, schylony do 
ziemi, niemal czołgający się. Na chwilę 
stanął. I znów powoli z bezprzykładną 
cierpliwością rusza naprzód. W tym 
czujnym, samotnym marszu — sam 
jest odpowieuzialnvm za swe bezpie- 
czeństwo, swe życie — polega wyłącz- 
nie na sobie w odszukiwaniu drogi. 
I jedna myśl, ponad wszystkim panu- 
Jąca, przenika umysł: nie wolno wrócić 
z pustymi rękoma! 

Ryzyko? Naturalnie — ryzyko! Jest 
ono solą, nadającą tej grze właściwy 
smak. Zapewniam was, że serce checia- 
ło mi rozsadzić piersi, gdy po raz pier- 
wszy Matabelowie odkryli mnie — sa- 
motnego piechura — na wielkich gła- 
zach skalnych na zboczu góry. Ale, 
gdy zorientowałem się, że mogę ich 
wyprzedzić w biegu dzieki gumowym 
podeszwom moich butów — przygoda 
nabrała weselszych barw; zresztą po- 
dobne przygody powtórzyły sie jeszcze 
dziesięć razy. 


Tem nie mniej była to chwila bez- 
sprzecznie szalenie emocjonująca. Go- 
nionv bez tchu, jakby przez stado szczu- 
tych psów. słyszałem za soba wściekłe 
głosy dowódców pogoni: „nie zabijać! 
Brać żywcem!“ Wystarczył jeden fał- 
szywy krok, drobne wykręcenie nogi 
w kostce — aby stać się pastwą tortur 


Trzeba 


zżywymi 


naprzód 


wymyślnych i długotrwałych, poprze- 
dzających ostatni strzał do złapanego 
nieszczęśliwca. 

Lecz w tych krytycznych chwilach 
śmiertelnego biegu — podniecenie nie 
dawało dostępu podobnym mvślom. To, 
co pozostało w mej świadomości, dało- 
by się streścić w prawdzie, ogrzanej 
egzaltowanym uczuciem: życie skauta- 
wywiadowcy jest życiem. które warto 
przeżyć. 

Sa to trudy mężczyzny — tru- 
dy, które tak ukochałem. 


jk 


Ponieważ opowiedziałem tutaj o 
pracy wywiadowcy w czasach wojen- 
nych. o jej ryzyku i radościach — wi- 
nienem wyjaśnić, że dla wywiadowcy 
istnicje też praca i w czasie pokojo- 
wym, praca równie pełna emocji i tru- 
dności. 

Tak jak pierwszy posuwa się przez 
kraj nieznany, wyprzedzając lub towa- 
rzysząc armii, zbierając po drodze nie- 
zbędne informacje — tak samo drugi 
wyrusza w „nieznane* pełne przygód i 
dzięki swej pracy otwiera nowe tereny 
dla dostępu cywilizacji. 

Takich wywiadowców nazywamy 
exploradorami, odkrywcami, nioniera- 
mi, misjonarzami, traperami, koloni- 
stami, policją graniczną. Winni to być 
ludzie nieustraszeni, cierpliwi, pomy- 
słowi, zdolni do „trzymania się* w 
złym czasie, gotowi do rzucenia sie na- 
przód przy każdej nadarzajacej się o- 
kolieznosci. 

Mogąc liczyć tylko na samych 
siebie — winni być optymistami nie 
tr acacvmi nadziei nawet w sytuacjach 
bez wyjścia; nade wszystko zaś winni 
być wierni swym zadaniom, choć po- 
zostawieni są bez dozoru i zachęty. 

W życiu codziennym c. ludzie kre- 
sowi zawsze gotowi są do wzajemnej 
pomocy, do podania sobi. ręki, gdy 
nadejdą niebezpieczeństwa lub trud- 
NOŚCI. 

Obserwowałem — we wszystkich 
częściach świata — pracę wywiadow- 
ców tego typu; żeglują na swych szku- 
nerach miedzy wyspami Nowej Ziemi; 
poskramiają rzeki w głębi olbrzymich 
puszcz dzikiej Kanady, aby zdobyć si- 
le elektryczną dla ludności, która przv- 
wędruje; swą pracą i uporem zmusza- 
ją ziemię do wydawania rocznie dwu- 
krotnych zbiorów zbóż tam gdzie po- 
przednio nie rosło nic — w Kenii, pro- 
wadzą poszukiwania złóż węgla i ru- 
dy żelaznej w Rhodezji, niosą pokój i 
światło tubylcom Nigerii i Sudanu. 

Dzień za dniem posuwają się ci 
skauci-wywiadowcy w przyszłość, zda- 


iść, po życie sięgać nowe 


Verte 


Nr 
18 


la od tłumu, zdala od pochwał, zawsze 
czujni 1 nieustraszeni. 


Cnoty — niezbędne u wywiadowcy 
wojennego: energir wiara w siebie, od- 
waga, niedbałość na wvgodv — są tak 
samo cenne u exploradora z kresów cy- 
wilizacji. 


Tak samo zresztą pożądane są one 
i u obywateli naszych krajów cywili- 
zowanych. Oczywiście wartości tych 
nie można nabyć w klasie szkolnej, każ- 


ROTTERDAM 


Nie wątpię, że ci wszyscy, którzy 
przybędą do Holandii odwiedzą również 
i moje miasto rodzinne Rotterdam. W 
dzisiejszej korespondencji więc opo- 
wiem Wam co nie co o tym mieście. 

Rotterdam został założony w roku 
1298 nad rzekami Meas i Rotte. Nazwa 
— oznacza: „Jest zgrubienie na rzecze 
Rotte'. W roku 1828 otrzymał Rotter- 
dam tytuł miasta. Rozwijając sie — 
wchłaniał okoliczne wsie i miasteczka, 
osiągając wreszcie obeena wielkość tj. 
około 11,000 ha, w czym 1000 ha stanowią 
same tereny portowe. Rotterdam liczy 
595.000 mieszkańców. 


Jeżeli przyjedziecie do Rotterdamu 
— nie zapomnijcie zwiedzić stutkiem 
jego portów — i to koniecznie w czasie 
dnia roboczego. W tym dniu bowiem 
tylko można usłyszeć to, co my pospoli- 
cie nazywamy „symfonią portu“. A war- 
to widzieć olbrzymie oceaniczne statki, 
zjeżdżające się z całego świata — w cza- 


dy winien je odszukać i rozwijać sam 

w sobie. Wiec chociaż nie można wy- 
DEOWE dzić chłopców i dziewczęta w od- 
ległe puszcze, aby ich wychowywać w 
kontakcie z wielką przyrodą, — to jed- 
nak można otoczyć ich bodaj cząstką 
tego, czego nas uczy puszcza; jest to 
właśnie to, czego usiłujemy dokonać za 
pomocą Ruchu Harcerskiego. 


Tłomaczył A. K. z pamiętnika Skauta 


Naczelnego pt. „W szkole zycia”. 


Symfonia portu. 


sie pracv. Spotkacie w Rotterdamie ta- 
kże piekne gmachy, jak ratusz, poczte 
— liczne i bogate muzea, piękne lotni- 
sko Waalthaven i wiele, wiele innych. 
Trudno wszystko w tak nie dużej ko- 
respondencji opisać — ale przyjedźcie 
tylko, a nie pożałujecie bliższego ze- 
tknięcia sie z naszym pięknym i praco- 
witym miastem. 
E. Mesritz 


Z DZIEJÓW JEDNEJ DRUŻYNY 


Było to w latach kiedy wojna na za- 
chodzie się skończyła, kiedy pracowa- 
łam jako nauczycielka w dwu szkołach, 
należących do S. S. Dominikanek w St. 
Mary Church koło Torquay w Anglii. 
Jedna z tych szkół pod wezwaniem 
s-tego Dominika, połączona była z in- 
ternatem i skupiała wyłącznie córki a- 
rystokracji, lub tzw. lepszej sfery. Dru- 
ga — pod wezwaniem śŚ-tej Katarzyny 
— była szkołą dla uczenie dochodzą- 
cych i tu były dzieci „ze wszystkich 
klas społecznych, z wyjątkiem najwyż- 
szych“. Długo pertraktowałam z Sio- 
strami, aby mi pozwoliły założyć w ich 
szkołach drużynę skautową. Miałam 
wszystkie odpowiednie kwalifikacje 
(poprzednio przeszłam w Anglii wszy- 
stkie wymagane próby od 3-go stopnia 


począwszy), miałam — jako jedyna wów- 
czas cudzoziemka — pozwolenie spe- 
cjalne na prowadzenie angielskiej dru- 
żyny, lecz i to nie pomagało. Chciałam 
bowiem stworzyć jedną drużynę z u- 
czenie obu szkół, a tego się siostry bały. 
Wreszcie wzięłam się na sposób: przez 
dziewczęta dotarłam do rodziców, a gdy 
ei dali swą sankcję, klasztor przestał 
robić trudności i nawet przeciwnie — 
bardzo mi potem w pracy pomagał. 
Na początek miałam po jednym za- 
stepie z każdej szkoły, same dziewczęta 
„wyborowe' — materiał na przyszłe 
zastępowe. Praca szła raźno: zbiórki 2 
a potem 3 razy w tygodniu — czeste 
ćwiczenia polowe. Na szczęście Domi- 
nikanki posiadały bardzo rozległe te- 
reny, więc w obrębie ich posiadłości 


A nie w uwiędłych laurów 


ić z uporem głowę! 


Asnyk 


stroić 


dowli wielkomiejskich. Nie zadowala 
się jednak brać harcerska przygodny- 
mi przeżyciami w swym koczowniczym 
życiu obozowym, lecz utrwala je na kli- 
Szy fotograficznej, ażeby je ponownie 
przeżywać i nimi się rozkoszować przy- 
najmniej w wspomnieniach na widok 
swych trofeów fotograficznych, który- 
mi ozdabia ściany swego domu i har- 
cerskie albumy. Najczęściej jednak za- 
mykają się harcerze ze swoja sztuką 
fotograficzną na podwórku swego naj- 
bliższego otoczenia, nie mając sposob- 
ności czy odwagi wystąpić z nią na fo- 
rum publicznie. To też z uznaniem po- 
witaliśmy inicjatywę technickiej dru- 
Żyny harcerskiej im. J. Grodyńskiego, 
która dzięki staraniom dha Józefa 
Treszki, urządziła we Lwowie w świe- 
tlicy harcerskiej przy ul. Kurkowei 12, 
od 7 do 21 marca fotograficzną wysta- 
wę harcerską, obejmującą 262 prac po- 
chodzących od 22 wystawców. 
Zdaniem rzeczoznawców wysuneli 
sie wśród wystawców na pierwsze miej- 
sca dhowie: Józef Treszka swoją „Smo- 
trawą kwitnąca“, „Rannym junakiem' 
i „W stryjskim parku“; Aleksander 


SZTANDARY HARCERSKIE 


Wymiary, barwy i napisy 


Powierzchnia sztandaru harcerskie- 
go posiada wymiary: 100 em X 100 em. 
Jako materiału używać można jedwa- 
biu, atłasu, brokatu. 

Jedna strona jest harcerska, tło tej 
strony stanowi barwa drużyny. Na 
środku umieszcza się krzyż harcerski. 
o rozpietości ramion 35 cm. Krzyż haf- 
towany jest na kolor stalowy, wianek 
zielony, przetykany złotem; lilijka, kol- 


o W PIOTRKOWIE 
CHORĄGIEW ŁÓDZKA 


JU ki III TIT 


Szezescikiewiez, wyróżnił sie „Bodia- 
kiem“, „Wiosną“ i „Wisi na krzyżu“; 
Zbigniew Ciećkiewicz „Albośmy to ja- 
cy tacy“ i „Rodzeństwem“. Bardzo cie- 
kawe były również drzeworyty dha Żu- 
rowskiego Tadeusza. 

Spośród innych wystawców należy 
wymienić dhny Halszkę Czarnikową 
(portrety), Bernasiewiczównę Barbarę, 
Janinę Chmielównę, dhów Chana Kazi- 
mierza, Kruczkowskiego Stanisława, 
Kedzierskiego Edwarda („Zagórscy 
harcerze z walk o niepodległość”) oraz 
Borkowskiego Janusza, Czarnika Le- 
szka, Wacława Kuszele z Płocka, Mro- 
ezke Tadeusza, Jerzego Ingardena, 
Staniszewskiego J., Maryniaka Stani- 
sława, Dudryka St, Komarnickiego 
F., Morawiekiego, Żurakowskiego J. 

Wystawa osiągła swój skromny cel 
zainteresowała harcerstwo 1 starsze 
społeczeństwo, wzbudziła współzawod- 
nietwo wśród wystawców a w przyszło- 
ści, gdy będzie urządzona w Muzeum 
Przemysłowym ściągnie niewątpliwie 
wiecej amatorów- fotografów spośród 
licznych szeregów harcerskich. 

Ks. dr Józef Dajczak 


na sztandarach harcerskich. 


ko i napisy haftowane złotem. Treść 
napisu, np. „Z. H. P. 27-ma Drużyna 
Harcerzy im. Szymona Konarskiego W 
Piotrkowie — Chorągiew Łódzka”, roz- 
mieszezona jak na rysunku. Drużyny 
specjalne np. sanitarna, pionierska, 


łączności itp. mogą umieszczać w pra- 
wym górnym narożniku, jak na rysun- 
ku emblemat specjalności. 

Druga strona — orzeł biały w czer- 


Wielki rozwój ludzkości dokonał się przeważnie drogą samokształcenia 


Spencer 


Wr 


18 


12 


| | P keiatee to tylko znależć może człowie 


wonvni polu, obramowanym wieńcem 
na tle krzyża. Krzyż i pole wewnątrz 


wieńca — czerwone (Czerwień pan- 
stwowa). Narożniki — białe. Podstawa 
krzyża — 50 em. Orzeł państwowy — 
haftowany: stalowo-srebrzysty. Koro- 
na, dziób, szpony — złote. Wianki i 
wieńce — ciemnozielone, cieniowane 


złotem. Pola czerwone od białych od- 
granicza jednocentymetrowa złota ta- 
sma. W lewym górnym wianku wyhaf- 
towany herb miasta lub środowiska 
drużyny; w prawym górnym — liczba 
drużyny; w lewym dolnym — 1910 rok 
powstania Harcerstwa; w prawym dol- 
nym — rok założenia drużyny. 

Płachta sztandaru z trzech stron 
obszyta złotą frendzlą, szerokości 5 em. 
Drzewce zakończone grotem na środku 
łączone metalową nakrętką, na dole o- 
kute. Grot w kształcie lilijki na postu- 
mencie. Wymiary postumentu: 104, 
544,0 cm, nasada postumentu — 15 em 
długa; na postumencie mogą być umie- 
szczone: data powstania Harcerstwa, 
drużyny, liczba drużyny, data fundacji 
sztandaru itp. lilijka biała przepisowa. 
z literami O. N. C. i Z. H. P. Wysokość 
lilijki — 12 em, grubość liścia środko- 
wego — 2 em, wysokość listków pod- 
stawy — 5 em. Sztandar umocowuje się 
przy pomocy 26 kółek lub haczyków 
(karabinierek). 


PUZZLE-CRAFT 


| Wielki turniej umysłowy 
o 
zaszczytny totem 
harcerskiego 
Sherlocka Holmesa 
Regulamin turnieju 


w Nrze 8—9 „Skauta“ 


PEŁNA TABELA 
PRZYZNANYCH PUNKTÓW 


Liczby idą w kolejności proble- 
mów, — oznacza brak rozwiązania, 
0 oznacza rozwiązanie błędne. Ósmy 


problem jeszcze nie jest punktowany. 

Abel L. 8, 3 = 6; Antoniewicz Z. 
Fidi T TTSA 202 016) Kaput J. 
3,3 — 6; Kliszewicz L. .8, eż Krasueki 


WADE R, F. ,0,0, = 7; Kurman J? 
ło E 0, 9 = JR Kwiatkowski H. 
3, 3, 6 = 12; Link W. 0; Ludwig W. i S. 
363120.-053— 52 Mazepa 5 jA ADA Wz 


książce to tylko znaleźć może człowiek, 


—,.0,<0: Pankowiez Z. 3, 2, 0, 4 = 

Pokorski K. 3, a 6, 0, 3, 3, 2 = 20; Pop- 
kiewicz M. 3, 8, 6, 0, 3, 3, = 18; Ratu- 
siński M. 8, 2 6,4 — 16; Rvtter J. 3, 3, 
6, 4, 8, 8, 2 = 24; Seńkowski S. 3, 2, 0, 
4,3, 8 = 15; Sedzimir W. 0; Silwester 
O.3, 8, 6, 4, 8,8, 2 = 24; Skrzydłowski 
BBY OFE 3; 0. 2 = 17; Szklarczyk B. 
8; Szponer K. 3; Szy chliński S. 3, 8, 6, 
4, 3, 38,2 = 24; Św Ś zS.8,0,0 020,83. 
2 — lI; Wenzel W. 3, 3, 6, 4, 3,3, 0 = 22; 


ilki“ 26 Lw. 3; Woźniak K. 0; Wrzos 
Cz. 2, 0. 


Jak widać z powyższej tabeli roz- 
grywka o zaszczytny totem potoczy się 
miedzy Szychlińskim, Rytterem i Sil- 
westrem. Dla tych jednak, którzv osią- 
gnęli pełną ilość możliwych do zdoby- 
cia punktów przyg otowaliśmy specjal- 
nie twardy orzek: problem eliminacyj- 
ny, który podany będzie w następnym 
numerze. 


WIADOMOŚCI ,SKAUTA: 


PAR) ji 


W dniach od 2—6 maja br. odbył 
sie w Warszawie kurs haremistrzowski 
w którym wzięło udział 89 uczestników 
ze wszystkich Chorągwi. Komendan- 
tem kursu był hm. Skłodowski. 


(HAP) Główna Kwatera Harcerzy 
organizuje w r. b. następujące wypra- 
wy zagraniczne: Do Holandii na 
Wszechświatowe Dżembori Skautowe; 
na Węgry — gdzie harcerze nasi we- 
zmą udział w obozach wymiennych; do 
Rumunii — na obozy stałe nad morzem 
Czarnym wędrowne, wycieczki kolar- 
skie, kajakowe itp.: na Łotwę — na 
obozy wymienne, instruktorskie i wy- 
prawy kajakowe zakończone obozem 
na wybrzeżu łotewskim Bałtyku; do 
Niemiec — na obozy wymienne z Hit- 
lerjugend; do Anglii — do której wy- 
jedzie 2 Werszawska Drużyna Haree- 
rzy z rewizytą do skautów z Kent i ob- 
jazd po Anglii; do Czechosłowacji, 
oraz Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, a także Kanady. 


OKRĘG LWOWSKI 


Dnia 12 bm. odbyło się Zgromadze- 
nie Organizacyjne Spółdzielni handlo- 
wej, założonej przez Krąg Starszohar- 
cerski A. H. Z. im. prof. Dr Fr. To- 
manka we Lwowie. Nowozałożona Spół 
dzielnia otwiera z dniem 1 lipca b 
sklep w Worocheie, który będzie pod- 
stawą akcji aprowizacyjnej obozów 
harcerskich na Hueculszczyźnie. 


co ma w sobie. 


Kraszewski 
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GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 


PRO DOMO SUA 


W nielada opresji znalazłem się 
ostatnio. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści równocześnie niemal wyjechali ze 
Lwowa na mniej lub wiecej długi okres 
czasu dwaj moi główni redaktorzy i i re- 
daktorka „Leśnego Duszka“. Po to je- 
dnak są trudności, aby je przezwycię- 
żać. To też dlatego o tym tylko piszę, 
abyście zrozumieli powody pewnych 
niedociągnięć, zwłaszcza terminowych 
i... uśmiechnęli sie do mnie jak ja sie 
do Was uśmiecham. 


PROŚBY O ADRESY ZAGRANICZNE 


coraz liczniej napływają do mnie. Je- 
stem w prawdziwym kłopocie, gdyż u- 
ważając z jednej strony taką korespon- 
dencje za bardzo pożądaną, z drugiej 
nie mogę innych osób, bez ich wvraż- 
nej zgody obarczać listami. Po waka- 
cjach zrobimy to inaczej tworząc dział 
p. n. np. „Szukamy się na świecie“ albo 
inaczej, a tymczasem pisząc na podane 
przez mnie adresy proszę Was, abyście 
adresatów prosili o pomoc w 
wyszukiwaniu chetnych do 
korespondencji skautów 1 
skautek. W danym wypadku poślij- 
cie na odpowiedź miedzynarodowy bon, 
do nabycia w urzędach pocztowych, wy- 
mieniany zagranicą na tamtejsze znacz- 
ki pocztowe. 

Dh. Kołek Antoni z Pińczowa — 
Mr. Eligiusz Olbromski 1, rue Talle- 
grande-—'Bariss MLE 

2 Lw. D. H. Łączn. — proszę zgło- 
sić się po adresy w redakcji u dha To- 
<zyskiego. 

XVII Łódzka D. H. — Z Holandią 
moglibyście korespondować po espe- 
rancku. Do harcerzy (Polaków) rumuń- 
skich piszcie na adres: Dh. St. Steli- 
gowski — Czerniowce, konsulat polski. 

Zbigniew Fic, Radom — Mr. Fran- 
ciszek Żmuda — 12, rue du 4 Septembre 
— St. Etienne (Loire). 

B. Skowrońska, Poznań — Mile Ja- 
dwiga Sawczukówna 1, rue Tallegrand 
— Paris VII 

Zośka z Tarnopola — Bronisława 
Olszewska, Liepaja ul. Teodora Breiksa 
33, Łotwa. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
WIELKANOCNEJ 


nadesłała tylko 1 (dosłownie jedna) 
osoba: druh Stefan Seńkowski ze Żół- 


kwi, on też dostanie nagrodę. Swoją 
drogą ciekaw jestem czemu miała ta 
krzyżówka tak słabe powodzenie. Chy- 
ba nie była zbyt trudna. Oto rozwią- 
zanie: 


ŁAMIGŁÓWKA Z KALENDARZYKA 


Rozwiązania napływają bardzo sła- 
bo, odtąd otrzymałem tylko 4, i w tem 
tylko 50% dobrych, czyli 2 rozwiezania 
dhów Henryka Skulskiego i Józefa Ko- 
rala. Żle rozwiązali dhowie Zygmunt 
Szwarc i Czesław Biliński. Kto na- 
stępny? 


ODPOWIEDZI NA LISTY 


S. Ż. z R. Niestety, wiersze wasze, 
bo to nie są sonety. które rymują w obu 
pierwszych czterowierszach a b b a, nie 
zachęciłyby harcerzy do włóczęgi i o- 
bozowania. Spróbujcie raczej pisać 
prozą. 


MÓJ WSPÓŁPRACOWNIK 
U KRÓLA ANG. JERZEGO VI. 


Dorocznym zwyczajem w dniu Św. 
Jerzego, odbywają się u króla angiel- 
skiego przyjęcia starszyzny skautowej 
z Anglii, oraz reprezentantów skautów 
zagranicznych, przebywających w Lon- 
dynie. 

W bieżącym roku było ośmiu re- 
prezentantów z krajów nie angielskich, 
a między nimi była reprezentowana 
Polska przez Dha Edwarda Wygarda, 
ze Lwowa, współpracownika mego 
działu zagranicznego. 

Król angielski w rozmowie z Dhem 
Wygardem, żywo interesował się ru- 
chem skautowym w Polsce, a królowa 
specjalnie zwróciła uwagę na dużą 
liczbe harcerek polskich. 

Szczegółowy reportaż z tego inte- 
resującego przyjęcia, nadeszle nam 
Dh. Wygard w najbliższym czasie. 


Cena 20 groszy | Należytość pocztową opłacono ryczałtem 
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Rękorisów nie zamówionych redakcja nie zwraca 


Przy zbiorowym zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 
prenumerat: miesięczna 25 gr, kwartalna 75 gr, 
roczna 2:50 zł za egzemplarz. 


Enhavo : Eksterlanda faco yę Korvagabondoj ję Skoltoj — aerflugistoj yk Esploristoj % Rotter- 

damo y El la historio de unu skolta trupo jk Esperanta angulo jik Griza piceo muĝas % Estas 

jam tempo ekpensi pri tio-ĉi... ję Skolta fotografajekspozicio zę Skoltaj standardoj x Enigmoj ik 

Kroniko jk Babilado kun jena) + Arbara gnometo (ĵurnalo de lupidoj) ję ĉiu artikolo laŭde- 
zire estos tradukota. 


Czy masz już kalendarzyk na całe życie „UŚMIECHNIJ SIĘT"? 


Kalendarzyk wydaliśmy nie dla zysku, ale dla szerzenia ideologii harcerskiego uśmiechu 
w życiu. Śmiesznie niska cena 35 gr za egzemplarz 80 stronicowej broszurki umożliwia każ- 
demu nabycie. piesz się |! _ Nakład na wyczerpaniu l 


Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 


Harcerzu pamiętaj! Wielką cnotą 
jesto sze z ged zant e. 
Oszczędności swe składaj w 


Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
we Lwowie 


której wkłady korzystają 
z poreki Państwa Polskiego 


Za złożeniem zł 5*— na książeczkę 
oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową bezpłatnie. 


ODBITO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 7. — TELEFON 291-07. 


